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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Zjazd dzielnicowy Związku Ludowo-Narodowego.
Stąd pochodzi zwycięstwo nasze w sprawie 

Wsch. Małopolski i Wileńszczyzny, z których 
lewica chciała utworzyć osobne jakieś państwa, 
związane luźnie z Polską węzłem federacji. Tak- 
samo zwyciężył interes narodowy przy projekcie 
ustaw językowych dla Kresów, za którym głoso­
wały wszystkie stronnictwa polskie, a nawet so­
cjaliści nie zgłosili do tego projektu poprawek.

Następnie omówił pos. Zamorski sprawę prze­
silenia gospodarczego, reformy walutowej i przy­
czyny powszechnego zubożenia. Gdyby Sejm był 
usłuchał wcześniej naszego żądania i już w sty ­
czniu, zamiast dopiero teraz, zezwolił na wywóz 
zagranicę produktów rolnych, nie przechodziliby­
śmy tak  ostrego przesilenia w przemyśle, bo stan 
rolniczy nie byłby popadł w nędzę.

Polska ma warunki rozwoju, może wyżywić 
dwa razy tyle ludności, ile posiada, może dać za­
robek i tym, którzy wyjeżdżają za granicę w po­
szukiwaniu.

PRZEMÓWIENIA GOŚCI.
Posłanka Ładzina, przewodnicząca Nar. Orga­

nizacji Kobiet, nakreśliła obraz działalności ko­
biety polskiej, która obejmowała coraz szersze 
kręgi poza najbliższą rodziną. Praca kobiety pol­
skiej uchroniła dzieci od wynarodowienia pod 
rządami zaborców, niosła pomoc walczącemu żoł­
nierzowi, a dziś budzi uświadomienie u kobiet 
i organizuje do wspólnej pracy dla dobra Ojczy­
zny. , , . ,

Z okazji pięćdziesięciolecia naszego tygodni­
ka odbył się w Krakowie, w niedzielę 6 b. m., 
zjiazd dzielnicowy Związku Ludowo-Narodowe­

go, poświęcony najważniejszym zagadnieniom 
obecnej chwili.

Po nabożeństwie, które odprawił w kościele 
św. Florjana Ks. Szepiieniec, wiceprezes Zarządu 
dzieln. Z. L. N., udali się uczestnicy zjazdu do 
sali obrad na ,,Kotłowem“ przy ul. A. Potockie­
go. Na zjazd przybyli prócz Prezesa, pos. Za­
morskiego, następujący posłowie Z. L. N.: Do­
bija, Dobrzański, Jachymiak, Kozłowski, Ku­
charski, Rymar oraz posłanka Ładzina.

ZAGAJENIE.
Obrady zagaił pos. Zamorski, kreśląc obraz 

pracy nad unarodowieniem i oświeceniem chłopa 
polskiego, prowadzonej przez ś. p. Ks. Stojałow- 
skiego, a  następnie przez spadkobierców Jego 
idei za pośrednictwem „Wieńca-Pszczółkiu, ob­
chodzącej jubileusz 50 lat wydawnictwa. Hasła 
głoszone przez Z. L. N. i drogi prowadzące do 
wskazanych celów, zrazu zwalczane przez na­
szych przeciwników politycznych, odnoszą ostate­
cznie jedno zwycięstwo za dirugiem. Przeciwnicy 
wiedzą dobrze, że Związkowi Lud. Nar. przyświe­
ca zawsze dobro całego Narodu, a nie interes 
partyjny lub klasowy, toteż stronnictwa polskie 
po krótszych lub dłuższych zmaganiach się z na­
mi ze względów politycznych, ustępują pokona­
ne przez wzgląd na interes narodowy.
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Dr. Nawroczyński, reprezentant Koła Zw. L.
N. z Kielc, wykazał na całym szeregu przykła­
dów, jaki opór napotyka wszelka praca w Sej­
mie. Okazuje się jednak, że w ważnych sprawach 
siła ducha narodowego łamie wszelkie przeszko­
dy. Na tern tle powstał w społeczeństwie poza 
Sejmem Komitet Obrony Państwa, taksamo zro­
dziła się ustawa waloryzacyjna. Opinja publi­
czna silna i zdecydowana jest wielką, potęgą.

SPRAWY FINANSOWE.
Witany hucznymi oklaskami wstąpił na try ­

bunę b. Minister Skarbu, poseł Kucharski 
i w przeszło godzinnem przemówieniu zestawił 
ściśle i jasno, co w dzisiejszej sytuacji finanso­
wej i gospodarczej może uczynić Rząd, a  co 
musimy uczynić sami.

Poprzedni Rząd większości narodowej przy­
gotował po raz pierwszy realny budżet, który 
po długich pracach komisji wszedł pod obrady 
Sejmu. Budżet w obecnej formie różni się od 
przedstawionego Sejmowi dnia 30 paźdz. 1923. 
Jest on wyższy o trzecią część. Wynosił on w 
grubych cyfrach w dochodach i wydatkach 1 
miljard złotych, teraz zaś liczy półtora miljar- 
da. Rzecz charakterystczna, że wszelkie dobre 
strony budżetu przypisuje się obecnemu Rządo­
wi, jeśli zaś znajdą się jakie braki, powiada się, 
żę przecież układał go minister Kucharski.

3 Cztery czarow n ice .
—• Gadają, piszą, a takie czarownice są jednak 

i człowiekowi szkodzą i nieszczęście na niego 
sprowadzają. Stara Hanka łazi po polu, zioła 

zbiera i ciągle coś mruczy, już mi chrzestny nie 
powiecie; żebyście widzieli, jak mi całe gospo­
darstwo zmarniało, samibyście uwierzyli.

— I Hanka, mówisz, zaprowadziła cię też do 
^więzienia?

—• Gnać mnie tam nie zaprowadziła, ino żan­
darm, ale przez nią się to stało, bo tylko uważaj­
cie. Jak  ino gospodarstwo, objąłem po ojcach, nic 
mi się nie szykowało, alem nie wiedział, kto tak 
na mnie nastaje. Dopiero. . .  po jednej sprawie 
zmiarkowałem, że to stara Hanka, coś sobie do 
mnie upatrzyła. Pojechałem więc do jednego mą­
drego owczarza i ten mi jak na dłoni pokazał, 
że wszystkie moje nieszczęścia prowadziła ta 
wiedźma. Dał mi różne sposoby na babę, ale nie 
skutkowały, snąć miała mocniejszego na swoje 
usługi; musiał jej też czarny podszepnąć, że się 
bronię, bo ni stąd ni zowąd pogorzałem do szczę­
tu. W tedy mnie też ostatnia złość porwała na 
babę; poszedłem tedy do wójta, opowiedziałem 
moją biedę i prosiłem, żeby choć spławić czarow­
nicę *), to może ze strachu złe odczyni. Ale kto 
tam dba o czyją dolę! Wójt mnie wyśmiał, a  gdy 
bardzo nastawałem, rzekł:

Budżet układaliśmy świadomie i celowo bar­
dzo szczupły. Liczyliśmy mniej w dochodach 
i mniej w rozchodach. Sejm wprawdzie uchwala 
w budżecie dochody i rozchody, ale tylko uchwa­
lone rozchody są pewne, a dochody mogą nie- 
dopisać, mogą zawieść i wówczas deficyt jest 
większy, niż przewidywano.

Widzimy obecnie, że stanowisko nasze było 
słuszne. Tak цр. podatek majątkowy miał przy­
nieść w 3 latach 1 miljard złotych, czyli w 1924 
r. miał dać 333 milj. zŁ Ale ja wstawiłem tylko 
160 milj. zł. nie na to, aby oszczędzać podatni­
ków. Liczyłem, że jeśli da się wycisnąć cała ta 
kwota, będzie można podwyższyć przyznane już 
kredyty. Pod naciskiem lewicy p. Władysław 
GrabsM wstawił do budżetu na r. b. 330 milj. zł 
z podatku majątkowego, a więc do 1 lipca po­
winno było wpłynąć z tego tytułu do Skarbu 
Państwa 165 milj. zł. Tymczasem wpłynęło o 50 
miljonów mnie|j.

Nie dopisał również podatek dochodowy skut­
kiem ogromnej niesumienności obywateli przed­
kładających niższe fasje. Aby skutki takiej go­
spodarki wyrządziły jak najmniej szkody Pań­
stwu, daliśmy p. Premierowi — choć nie jest 
naszym mężiem zaufania lecz raczej lewicy — 
w t. z w. ustawie o pełnomocnictwach możność 
dostosowania uchwalonych wydatków do fakty-

— Ja  się tam w takie rzeczy wdawać nie mo­
gę; idź oto lepiej Stachu do domu, po karczmach 
i miasteczkach się nie włócz, pilnuj gospodarstwa 
i czeladzi, żeby cygar w budynkach nie kurzyli, 
to zaraz ci się lepiej będzie powodziło.

—• Taka mnie złość wzięła na wójta — opo­
wiadał dalej Stach — że ledwo język utrzyma­
łem za zębami. On mi tu oto będzie nauki pra­
wił, patrzcie go! Ale kiedy nie, to nie — po 
myślałm sobie — ja jeszcze gdzieindziej trafię 
i pojechałem do naszego starosty. Kiedym mu 
opowiedział wszystkie moje krzywdy i prosił, 
jak się przy pławieniu wyda, że Hanka czaro­
wnica, żeby ją spalić, aby już biednym ludziom 
krzywdy nie robiła tak pan starosta aż się za 
głowę ułaipił. J a  się ucieszyłem, bom myślał, że 
to na czarownicę tak się zawziął, ale on zaczął 
mi prawić, co prawda bardzo pięknie, niby do­
brodziej na ambonie, ale ani razu nie wspomniał, 
co myśli zrobić z Hanką. Kiedym się więc już 
bardzo rozczulił tą piękną mową, iskłoniłem się 
do samej ziemi staroście i przerwałem:

—■ Ale dopraszam się łaski wielmożnego pa­
na, jakże to będzie z tą  moją sprawą?

(Ciąg dalszy nastąpi).

*) Okropne znęcanie się nad mniemaną czarownicą 
miało miejsce przed 30 laty w pewnej wiosce w Kró­
lestwie Belskiem.
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cżńycłi wpływów, czyli skreślenia pewnych wy­
datków, jeśli nie dopiszą dochody.

Następnie omówił pos. Kucharski doniosłe 
znaczenie faktu założenia Banku Polskiego, któ­
rego bilety mają podkład złota. W aluta na;sza 
jest obecnie obok szwedzkiej najsilniejsza w Euro­
pie. Równica jest obecnie wielka. Przedtem -mo­
żna było drukować marki na 36 maszynach przez 
24 godzin dziennie i to wtrąciło wszystkich w nę­
dzę. Zapas złotych można powiększyć pracą 
i oszczędnością. I tu jest pierwszy i kardynal­
ny obowiązek, który cięży na społeczeństwie. 
Należy wytężyć wiszelkie siły, aby wspomagać 
produkcję, rozwijać pracę, bo tylko produkcja 
i praca rodzi ten upragniony przez nas dobry pie­
niądz.

Pieniądz jest tern samem dla Państwa, co 
krew dla organizmu: Im jest ona lepsza, im jej 
więcej, tem organizm zdrowi-zy.

Mądre i stare przysłowie powiada: „Oszczęd­
nością i pracą ludzie się bogacą“. Tę cnotę 
oszczędności, k tórą usunęła wojna, demoraliza­
cja i podniesiona stopa życiowa, trzeba znowu 
obudzić i pielęgnować.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Przesilenie, . jakie zapanowało w przemyśle, 

przewidywał Rząd poprzedni. Jest to choroba 
nieunikniona i przeszła ją zarówno Anglja, gdzie 
do dziś dnia jest 2 mil jony bezrobotnych, jak 
i Czechy, które przeprowadzając sanację Skar­
bu, wywołały liczne bankructwa. Jugosławja 
przeszła ostre przesilenie1, w Austrji była cała 
masa bezrobotnych i bankructw. Wojna wywo­
łała niezdrowe stosunki; cały szereg przedsię­
biorstw opierało swój byt tylko na spadku mar­
ki. Wystarczy przytoczyć, że w samych Kato­
wicach było 116 banków. (Bankructwa są nie­
uniknione, lecz im prędzej one pochłoną te przed­
siębiorstwa spekulacyjne, tem lepiej. Nowych 
pieniędzy jest za mało; widzimy to teraz po wy­
cofaniu marek. Zubożeli wszyscy, nie tylko ci, 
którzy mieli banknoty, ale i ci, którzy mieli 
oszczędności w zapasowych ubraniach czy bu­
tach. Rozpoczęliśmy gospodarkę z marką, która 
nie miała żadnego pokrycia, powoli stopniały 
wszelkie nasze oszczędności, na (szczęście opa­
miętaliśmy się nad brzegiem przepaści i zatrzy­
maliśmy się.

PRZYSZŁOŚĆ ZŁOTEGO.
Mimo pracy i oszczędności, mimo mądrej, 

roztropnej i przewidującej polityki Rządu, może 
przyjść taki moment, że wrogowie nasi dążyć 
będą do zachwiania wartością złotego. Wówczas, 
jak dawniej, w decydujących dla Państwa chwi­
lach, wspólny wysiłek społeczeństwa i Rządu 
możie odeprzeć atak. Widzieliśmy, co się działo 
w bieżącym roku z frankiem francuskim. Niem­
cy sprowadzili gwałtowny spadek franka. W od­
powiedzi na to Rząd francuski, nie licząc się

z bliskiemi wyborami, chwycił się bardzo ener­
gicznych, choć niepopularnych środków: Skreślił 
wydatki państwowe o miljard franków, a pod­
wyższył podatki o 20%. Skorzystała z tego le­
wica, wyszła z wyborów wzmocniona i -utrąciła 
poprzedni Rząd, ale frank francuski był urato- 
wdany. Podinióisł się szybko w górę, a cały sze­
reg ogromnych feanków niemieckich, spekulują­
cych na zniżkę franka, popadł w bankructwo.

Trzeba pamiętać, że to i u nas przyjść może, 
bo nieprzyjaciół mamy wielu. Może powstać taki 
rpisek celem wywołania wewnętrznego wistrzą- 
śniemia. Rząd może i musi takiej sytuacji zapo­
biec, ale sarni nie potrafi jej opanować. Musimy 
być czujni, a w takich chwilach dostatecznie 
ofiarni; każdy musi pamiętać, że cięży na nim 
obowiązek obrońcy. (Huczne oklaski).

Z kolei neferat o sprawach ::aimioirząviowych 
wygłosił poseł Medard Kozłowski.

Referent w sposób gruntowny omówił główne 
cechy ustroju samorządowego, istniejącego dotąd 
w poszczególnych dzielnicach, następnie wytknął 
te zasady, na których samorząd w Polsce winien 
być oparty ze względów narodowych, oraz w tym 
celu, aby mógł odpowiedzieć zadaniom, jakie na 
samorządzie ciążą, przeszedł wkońcu do szcze­
gółowego przedstawienia tych wytycznych, któ­
re zostały już opracowane i przyjęte przez Klub 
Związku Ludowo-Narodowego. W wyniku refe­
ratu po-sel Kozłowski zgłosił odpowiednie rezo­
lucje, które podamy niżej. Referat posła Kozłow­
skiego wypowiedziany żywo, barwnie, a równo­
cześnie z gruntowną znajomością przedmiotu, zna­
lazł bardzo gorące przyjęcie zebranych. Okazało 
się przytem, że wśród delegatów była bardzo 
wielka liczba burmistrzów, wójtów i radnych 
miejskich.

Trzeci referat wygłosił poseł Stanisław 
Rymar o sprawach oświatowych. Referat ten nie 
był przewidziany w porządku obrad Zjazdu, 
a tylko zebrani delegaci, korzystając z obecności 
posła Rymara, świetnego znawcy spraw oświato­
wych i referenta budżetu oświatowego w Sejmie, 
uchwalili prosić go, aby zechciał Zjazd poinformo­
wać o obecnym stanie szkolnictwa, które wzbudza 
tak wielkie zainteresowanie społeczeństwa. Poseł 
Rymar dał rzeczywiście w swem przemówieniu 
dokładny obraz obecnego stanu szkolnictwa 
i zarządzeń władz szkolnych. Największe wraże­
nie wywarło oświadczenie posła Rymara, że 
szkoły zawodowe są puste. Napływu do tych 
szkół niema żadnego, społeczeństwo nasze nie 
docenia zupełnie zawodowego wykształcenia.

Po powyższych przemówieniach zarządzono 
przerwę obiadową, a po przerwie rozpoczęła się 
dyskusja nad poszczególnymi referatami.
DYSKUSJA NAD SPRAWAMI OŚWIATOWEMI.

Zabrał głois Ks. Szepieniec z Krakowa, podda­
jąc słusznej krytyce pewne inowacjie w progra­
mach szkolnych. Mówca proponuje założenie ko­
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misji szkolnej przy Zarządzie Dzielnicowym Zrw. 
Ludo wio -Naro d o wego. P. Filipowicz z e S z czako - 
wej wygłasza świetne, pełne zapału przemówienie. 
Mówca jest robotnikiem, był socjalistą, ale dziś 
wie, że socjalizm to zguba robotnika, w Szcza­
kowej upada socjalizm zupełnie. Koło Związku 
Ludowo-Narodowegio, złożone z samych robotni­
ków, zajętych w hucie szklanej liczyło początko­
wo 45 członków, dziś jest ich już 165. Mówca 
podkreśla ważność szkolnictwa zawodowego, zna 
Czechów, jest to naród przedsiębiorczy, a wycho­
wanie swe czerpie w szkołach zawodowych, pra­
cować nam trzeba jaknajwięcej, nie oglądać się 
na stanowiska, które zapewniają tylko emerytury, 
lecz należy zdobywać przez przedsiębiorczość 
pracowitość i oszczędność. Mocne słowa p. Fili­
powicza spotkały się z gorącym aplauzem zebra­
nych. Proif. Tutek z Przemyśla omawia ustawy 
kresowe. W tej sprawie w odpowiedzi p. Tutkowi 
zabiera głos poseł Zamorski, wyjaśniając bardzo 
gruntownie ich cel i .znaczenie. O sprawach szkol­
nych mówił jeszcze p. Kilar, p. Starkiewicz z Brzo­
zowa, p. Fijak z Pietrzykowie, poruszając szereg 
ciekawych momentów.

Na tern zakończyły się obrady Zjazdu, poczem 
przewodniczący poseł Zamorski poddał pod gło­
sowanie szereg zgłoszonych wniosków i rezolucyj.

U chw ały w sp ra w ach  politycznych  
i g o sp o d arczy ch .

W sprawach politycznych i gospodarczych 
uchwalono jednomyślnie następujące rezolucje:

1) Zjazd Dzielnicowy Związku Ludowo- 
Narodowego, stojąc niewzruszenie na stano­
wisku, ż e Polska musi być państwem" nar odo- 
wem, rządzomem przez Polaków, wita z rado­
ścią projekt ustaw językowych 'dla szkół, są­
dów i administracji, ułożony przez komisję 
rzeczoznawców, jako ważny krok naprzód 
w kierunku zespolenia Państwa Polskiego i zje­
dnoczenia Kresów polsko-ruskich z całością 
Państwa, oraz wzywa swoich posłów, ażeby 
dalej pracowali wytrwale nad rozszerzaniem 
i pogłębianiem solidarności narodowej między 
wszystikiemi polskiemi stronnictwami.

2) W sprawach obecnego przesilenia gos­
podarczego Zjazd wzywa posłów, ażeby dopil­
nowali wolnego wywozu produktów tak  rol­
nych, jak fabrycznych, celem osiągnięcia 
czynnego bilansu płatniczego, tudzież ażeby 
starali się przyspieszyć' przypływ obcych pie­
niędzy do kraju, zwłaszcza na nowe lin je kole­
jowe i inwestycje.

3) Zjazd wzywa posłów, ażeby dopilno­
wali przestrzegania prawa przez władze rzą­
dowe i zniesienie lichwy pieniężnej, a zarazem 
zwraca się do społeczeństwa polskiego, aby 
skoro tylko stosunki poprawią się, zabrało się 
z największym wysiłkiem do robienia oszczęd­
ności. *

DYSKUSJA NAD KWEST JĄ PRZESILENIA 
GOSPODARCZEGO.

W dyskusji ,nad sprawą przesilenia gospodar­
czego zabierali głos następujący mówcy: p.Way- 
gart z Przemyśla wylpowiada przekonanie, że kry­
zys gospodarczy, oprócz tworów powojennych 
dotknie też instytucje, powstałe przed wojną, 
takie, jak np. Kasy oszczędności, dalej stwier­
dza, że handel i rękodzieło polskie są w trudnem 
położeniu z braku kredytu. Mówca ocenia kry­
tycznie działalność Banku Gospodarstwa Krajo­
wego. P. Janicki z Przemyśla omawia sprawę 
nowej ustawy przemysłowej, która ma być obec­
nie uchwalona. Mówca porusza kwestję wolnego 
wykonywania zawodu. P. Puzia domaga się po­
prawy bytu inwalidów. P. Bak as z Dębicy sądzi, 
że jedynym sposobem zwalczenia drożyzny jest 
wzmożenie pracy. Tymczasem o tej rzeczy się nie 
mówi, bo jest to rzeczą niepopularną. P. Matjasik 
z Rzezawy sądzi, że nowe wybory nrzynioisłyby 
stronnictwom „ósemki66 i „Piasta66 olbrzymią 
większość. P. Stolarski z Jaworzna polemizuje 
z p. Bakasem, stwierdzając, że kwestję wzmożenia 
pracy należy - traktować indywidualnie, odróżnia­
jąc ciężkie zawody od lekkich. P. Skowron z Bia­
łej wzywa do popierania prasy narodowej, t. j. 
,,Wieńca-iPszczółki66 oraz „Gońca Krakowskiego66.
P. Marek z Łodygowic, b. poseł, wyjaśnia, iż na­
sze ustawodawstwo o czaisie pracy nie rozróżnia 
ciężkiej pracy od lekkiej. Stanowisko takie jest 
.nie do utrzymania i dlatego Związek Ludowo- 
Narodowy był mu przeciwny, następnie stwierdza, 
iż ciągle istnieje jieszcze terror strajkowania, 
a wolność pracy, zagwarantowana konstytucją 
bywa gwałcona przez bojówki socjalistyczne. Pan 
Świrski Kazimierz omawia sprawę wzmożenia 
pracy i oszczędności, jako głównych dźwigni 
odrodzenia gospodarczego. Zachęca inteligencję 
do pracy z ludem w zrzeszeniach gospodarczych.

Po dyskusji zabrał głos jeszcze raz referent, 
poseł Kucharski, dotykając dwóch zwłaszcza 
kwestji, drożyzny i braku kredytu.

DYSKUSJA
NAD SPRAWAMI SAMORZĄDOWEMU

Referent poseł Kozłowski proponuje, aby dys­
kutować nad każdym punktem zgłoszonej przezeń 
rezolucji osobno. Przedtem jeszcze zabiera głos 
p. W aygart z Przemyśla i odczytuje rezolucje, 
jakie uchwaliła wyłoniona z Koła Związku Ludo­
wo-Narodowego w Przemyślni komisja samorzą­
dowa z p. burmistrzem Kostrzewskim na czele, ze 
względu na zabezpieczenie interesów polskich 
w Małiopiolsce wschodniej.

Następnie przez aklamację zostały przyjęte

ZASADY PRZYSZŁEGO USTROJU 
SAMORZĄDU TERYTORJALNEGO W POLSCE

1) Naczelną zasadą ustroju samorządu tery­
torialnego w Polsce winien być narodowy cha­
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rakter państwa polskiego, wpływający zarówno 
z jogo położenia politycznego jak i duch i brzmie­
nia Konstytucji.

2) Ustawy samorządowe winne być jednolite 
dla całego państwa, nie ramowe, ale szczegółowe. 
W szczegółowych ustawach mogą być uwzględ­
niane narodowościowe, kulturalne i gospodarcze 
różnice pewnych terytorjów, jednak prawa języ­
ka polskiego, jako urzędowego, w calem państwie 
muszą być ustawowo zagwarantowane.

3) Zgodnie z Konstytucją samorząd musi być 
ściśle związany z administracją państwową. Przy 
wyraźnem rozgraniczeniu zleconego i własnego za­
kresu działania samorząd winien podlegać nadzo­
rowi władz państwowych, względnie organów isa- 
mo rządu wyższego stopnia, tak co do legalności, 
jak i celowości. Szkolnictwo powszechne nie 
wchodzi w zakres działania samorządu terytorial­
nego.

4) Samorząd w formiie trójstopniowej stanowi 
organiczną całość, przeto samorządy wyższego 
stopnia winny być emanacją samorządów niż­
szych, a więc wojewódzki powiatowego, a ten 
gminnego — w drodze wyborów pośrednich.

5) Samorząd wojewódzki winien być wpro­
wadzony stopniowo w różnych dzielnicach Pań­
stwa, zależnie od stopnia rozwoju samorządów 
niższych stopni.

Równolegle z ustawami o samorządzie powinny 
być uchwalone ustawy o podziale administracyj­
nym państwa i o związkach celowych.

Po przyjęciu powyższej uchwały zasadniczej 
Zjazd powziął po dyskusji nad każdym punktem 
z osobna jednomyślnie poniższe uchwały szcze­
gółowe.

I. W SPRAWIE SAMORZĄDU GMINNEGO 
WIEJSKIEGO I MIEJSKIEGO.

Ustrój gminy wiejskiej, gmina jednowioskowa, 
czy zbiorowa. U c h w a ł a :  Zjazd aprobuje sta­
nowisko zajęte przez Komisję Administracyjną 
S jimu, która pozostawiła w poszczególnych dziel­
nicach stan dotychczasowy. W przyszłości gmina 
wiejska powinna być jednostką administracyjną 
zdolną do życia, opartą na historycznych i gospo­
darczych warunkach, liczącą zależnie od tychże 
warunków od 2 do 5 tysięcy mieszkańców.

1) Członkostwo gminne. Członkostwo gmin­
ne winino opierać się na stałem zamieszkaniu 
w danej gminie, сота jurniej od roku i wyrażonej 
przez obywateli dobrej woli, a nie na mechanicz- 
nem, przymusowem zarejestrowaniu.

2) Czynne prawo wyborcze. 25 lat.
3) Bierne prawo wyborcze. 30 lat.
4) Ordynacja wyborcza. Pluralność, podział 

na okręgi, zamiast systemu proporcjonalnego de 
Hondta, głosowanie na osoby.

5) Kadencja rad gminnych. 6 lat.
6) Zarząd gminy wiejskiej. Wójt musi umieć 

czytać i pisać po polsku. Winien być zatwier­
dzany.

7) Zarząd gminy miejskiej. Wzmocnienie 
władzy magistratu z dopuszczeniem sił fachowych 
w większych miastach.

8) Ustrój miast. Wydzielenie miast z powia­
tów powinno opierać się na ich kulturalnym i gos­
podarczym rozwoju, a nie mechanicznie stosowa­
nej zasadzie liczby ludności.

Miasta największe mogą rządzić się na pod­
stawie własnych statutów, zatwierdzonych przez 
ciała u stawodawcze.
2. W SPRAWIE SAMORZĄDU POWIATOWEGO 

Ordynacja wyborcza. Wybory pośrednie przez
Radę .gminną.

Ustrój powiatu. Podział na okręgi (komisarjaty 
okręgowe na wzór b. dzielnicy pruskiej).

Organizacja wydziałów powiatowych. Prze­
wodniczącym wydziału powiatowego jest starosta. 
Część członków powinna składać się z sił facho­
wych.
3, W SPRAWIE SAMORZĄDU WOJEWÓDZ­

KIEGO.
Ordynacja wyborcza. Wybory pośrednie przez 

Sejmiki powiatowe i Rady miejskie; miast wy­
dzielonych.

Organizacje wydziałów wojewódzkich. Prze­
wodniczącym wydziału wojewódzkiego jest woje­
woda.

Część członków wydziału wojewódzkiego po­
winna składać się z fachowców.

Ludowy c h a ra k te r  ru ch u  w szech p o lsk ieg o .
(Dokończenie)

W r. 1896 pisał „Przegląd Wszechpolski16 (str. 
75 w arb. „Sprawa, o patriotyzm11): „W tej war­
stwie najniższej społeczeństwa (t. j. ludzie wiej­
skim) drzemie siła niespożyta:, nieświadoma do­
tychczas lub zaledwie do świadomości' przycho- 
dfzącai, ale rzeczywista, bodaj ze względu na po­
tęgę liczebną... Polityka prawdziwie demokraty­
czna u nas prowadzona w  imię dążeń i interesów 
ludu, może roizmaite przybierać formy, zmieniać 
sposoby i środki działania, w miarę potrzeby 
przerzucać się od rewolucji do ugody i odwrotnie, 
ale dlatego, że przedstawia siłę istotną, narasta^ 
jąicą i dochodzącą. d;o świadomości — nigdy nie 
może prowadzić do biernego poddania sie, do 
zwątpienia o przyszłości narodu, do wyrzeczenia 
się jego praw narodowych i interesów, jego tra­
dycji historyczne? w poczuciu odtrebnośći i samo- 
dlzi elności utrwalon ej11.

A w parę miesięcy później pisał „Przegląd11 
(rocz. 1896, str. 459 w art. „Wyzwalanie się Im 
dzi11) .tak: „(Lud) nie jest już materjałem suro­
wym w ręku warstw wyższych — do budowania 
ojczyzny polskiej, on wie lub czuje bezwiednie, 
jest nietylko przyszłością narodu, ale największą 
może jedyną jego siłą czynną obecnie*.
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Te dwa wyjątki, z setek zacytowane, dowo­
dzą, jaką wagę przywiązywała Demokracja Na­
rodowa do ludu. Wydawała ona też osobny ty ­
godnik dla ludu „Polak46, który był najpoczyt- 
niejeszm pismem ludowem w b. zab. rosyjskim. 
Setki dzielnych działaczy przebiegało b. zabór 
rosyjski, b. zabór pruski, Górny Śląsk, b. Galicję, 
zakładało związki wśród ludu, rozrzucało polskie 
książki, krzewiło ducha narodowego u chłopa. 
Dzięki Dem. Nar. powstało w ib. Galicji Towa- 
rzstwo Szkoły Ludowej, które objęło akcję oświa­
tową wśród ludu swoje ręce.

Na czele tej akcji stał Jan  Ludwik Popław­
ski, a  po jego śmierci Roman Dmowski. Dzięki 
działalności stronnictwa demokr.-narodowego ma­
sy ludowe zostały polskiemi, w szczególności w 
b. zaborze rosyjskim i pruskim, a  w wielkiej czę­
ści i w b. zab. austrjackim. Demokracja Narodo­
wa uratowała też dla Polski Kresy Wschodnie 
przez to, że poszła i tam z oświatą polską do 
chłopa. Początki tej pracy istniały jeszcze wte­
dy, gdy inni, późniejsi działacze, ludzie z innych 
obozów, byli jeszcze w pieluszkach. Blisko 40 lat 
temu rzucono hasło: „Lud dla Polski“ i dzięki te­
mu hasłu — mamy dziś Polskę.

Ale dzięki też temu rozumnemu hasłu, rzu­
conemu przez J  L. Popławskiego i R. Dmowskie­
go, obóz Demokracji Narodowej do dziś dnia 
istnieje potężny i z każdym rokiem rośnie w wię­
kszą siłę. W innych narodach, obóz nacjonali­
stów, tj. ten, który u nas stanowi właśnie De­
mokrację Narodową, nie jest liczebnie tak  mo­
cny, jak w Polsce, chociaż jego hasła mają obe­
cnie wszędzie teraz przewagę. Ale też w innych 
narodach, jak np. we Francji, czy w Rumunji, 
nacjonaliści nie zrozumieli, ozem jest lud dla na- 

^ rodu . I nie poszli do niego. W Polsce genjalne 
umysły twórców obozu wszechpolskiego zrozu­
miały to — i dały też" niespożytą siłę obozowi.

Ruch narodowy musi oprzeć się na szerokich 
masach ludu wiejskiego, gdyż inaczej nie będzie 
miał teij mocnej postawy, jaką mieć powinien 
dla dobra narodu. Dziś zrozumiał to we Wło­
szech Mussolini i on też poszukał oparcia w sze­
rokich masach.

W Polsce stało się to dawno. I dlatego z dumą 
podkreślamy ludowy charakter naszego obozu
w piękną uroczystość pięćdziesięciolecia najstar­
szego pisma ludowego, które należy również do 
rzędu bojowników o sprawę ludową i nigdy, ani 
za życia swego ś. p. ks. Stojałowskiego St„ ani 
obecnie nie sprzeniewierzyło się swojej wielkiej, 
narodowej i ludowej idei, lecz wytrwale i bez 
przerwy, mimo prześladowań i przeciwności kro­
czyło szczerze jedną drogą — dla dobra Polski 
i ludu.

Klaudiusz Hrabyk.

P a m ię ta jc ie  o fu n d u s z u  p ra so w y m !

Z e św ia ta .
ANGLJA.

Czerwony premjer angielskiego gabinetu Mac 
Donald postanowił uspokoić Europę. Po konfe­
rencjach z bolszewikami rosyjskimi, które nie 

powiodły się wcale, postanowił zwołać na 16 
lipca ib. r. konferencję mocarstw sprzymierzonych 
do Angiji, na której mianoby usunąć dotych­
czasowe trudności nie pozwalające współpraco­
wać z Niemcami, dopóki kwest ja odszkodowania 
wojemiych nie zostałaby ostatecznie załatwioną. 
Konferencji tej już dziś wróżą niepowodzenie. 
Odpowiedź niemiecka na ostatnią notę aljantów 
w sprawie kontroli wojskowej jest wykrętna 
i bezsprzecznie ujemnie wpłynie na wyniki lon­
dyńskiej konferencji. Dzienniki angielskie, 
omawiając treść odpowiedzi niemieckiej, nie 
ukrywają faktu, że poza ogólną zgodą na inspek­
cję wojskową Niemiec, nota nie daje odpowie­
dzi na pięć ważnych punktów, od wykonania 
których zależne jest przekazanie czynności ko­
misji w ręce Ligi Narodów. Niektóre dzienniki 
przedstawiają żywotność tych punktów. Chodzi 
w nich. o to: 1) aby niemiecka organizacja policji 
przeszła ze systemu wojskowego do zwykłego 
stanu policji cywilnej; 2) by niemiecki przemysł 
mający dotychczas charakter wojskowy, prze­
szedł w pewnych określonych wypadkach do wy­
robów pokojowych; 3) by wprowadzono stałe wy 
dawanie materjału wojskowego z zagłębia Ru- 
hiry, gdyż ilości tego materjału przekraczają nor­
my przewidziane traktatem; 4) aby przedłożono 
wszystkie dokumenty wykazujące ilość materja­
łu wojennego posiadanego przez Niemcy w dniu 
zawieszenia broni, gdyż to pozwoli określić wy­
sokość produkcji tego materjału w czasie wojny 
i 5) aby Niemcy wprowadziły środki i przepisy, 
które okażą się niezbędne dla zapobieżenia wwo­
zowi i wywozowi broni i amunicji.
STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI PÓŁNOCN.

Po tych szalonych upałach, jakie panowały 
w czerwcu w Ameryce, przyszedł nagle okres 
burz i orkanów, który jednak nie wszędzie spro­
wadził za sobą obniżenie temperatury, ale wszę­
dzie wyrządził ollbrzymie szkody. Szczególniej 
Kalifomja poniosła nie dające się obliczyć straty 
skutkiem burz, jakich nie pamiętają tam naj­
starsi ludzie. Podobne straty  poniosły także mia­
sta: Buffalo, Syracme, Newark itd. oraz inne, po­
łożone w dolinie rzeki Missisipi.

Zbiory są w niektóych okolicach doszczętnie 
zniszczone, a .  także kolosalne szkody stwier­
dzono w lasach, gdzie huragan powywracał drze­
wa z korzeniami na przestrzeni setek kilome­
trów. Oprócz tego ludność poniosła niemałe stra­
ty  w budynkach, spalonych przez pożary, po- 
wsitałe od uderzeń piorunów.

Cleveland nawiedził straszliwy cyklon, który 
zmiótł z powierzchni ziemi miasto Lorain. Połą­



czenia telegraficzne i telefoniczne są zburzone. 
W czasie katastrofy trąba powietrzna i oberwa­
nie się chmury zabiła w Lorain 250 osób, a zra­
niła 1.500.

Lorain jest małem miasteczkiem, liczącem 30 
tysięcy mieszkańców. Leży ono obecnie zupełnie 
w gruzach. Trąba powietrzna objęła obszar 60 
mil i sięgała od brzegów jeziora Crie aż do San- 
duski. W Lorain, które stanowiło ośrodek trąby 
powietrznej, szkody wynoszą 12 miljonów dola­
rów. Z Sanduski donoszą, iż dzielnica położona 
nad wodą, została w zupełności zburzona. Wię­
ksza liczba osób zabita. Szpitale są przepełnione. 
Rząd amerykański wysłał liczne oddziały gwar- 
dji narodowej. 'Cyklon przeszedł ponadto nad 
miastem Elyria, zrównując je z powierzchnią zie­
mi. Około 300 osób . jest zabitych, a  3000 zra­
nionych.

NIEMCY.
Ogłoszone w ostatnich dniach w paryskich pi 

smach wiadomości o sprawozdaniu gen. Nolleta, 
przewodniczącego międzysojuszniczej Komisji 
rozbrojenia Niemiec, w sprawie przygotowań wo­
jennych niemieckich oraz o odkryciach francu­
skiego gen. Degk>utte6a w sprawie zamierzonego 
napadu niemieckich ergamizacyj bojowych na 
wojska okupacyjne w Zagłębiu Ruhry, utrzymu­
ją w ciągiem napięciu nietylko koła polityczne, 
ale i cały francuski naród.

„Matin“ podaje ciekawe szczegóły o niemie­
ckich zbrojeniach, otrzymane ze źródeł urzędo­
wych, z których wynika \z całą jasnością, że 
w Niemczech musi być utrzymana ścisła kontrola 
wojskowa. „Matinu zajmuje się szczególnie nie­
mieckim przemysłem wojennym. Niemcy nie wy­
dały przynajmniej 20 procent tego materjału, 
który miały wydać, ale zatrzymały je, pominąw­
szy już te masy bezwątpienia zatrzymanego ma­
terjału wojennego, który był przeznaczony dla 
Austro-Węgier i Bułjgarji. W ciągu ostatnich lat 
pięciu opracowały Niemcy zupełnie nowy typ 
uzbrojenia: karabinów, środków pomocniczych, 
armat, samolotów i gazów. Nawet gdyby w ciągu 
tych miesięcy, w czasie których odbywała się 
kontrola wojskowa, nie wytwarzano materjału 
wojennego, to jednak Niemcy mogą w ciągu 6 
miesięcy wytworzyć uzbrojenie dla 50 dywizyj, 
a w ciągu mniej, aniżeli dalszych 6 miesięcy, 
uzbrojenie dla dalszych 50 dywizyj. Tak więc 
najwyżej w ciąjgu roku mogą Niemcy luzbroić 
armję, składającą się ze stu dywizyj. To jest 
opinja najlepszych rzeczoznawców francuskich 
i belgijskich.

Wedle zupełnie pewnych wiadomości w ciągu 
ostatnich miesięcy Niemcy rozpoczęli remontować 
środki wytwórcze dla przemysłu wojennego 
i cała ser ja fabrykantów umożliwi im znaczne 
przybliżenie czasu zupełnego uzbrojenia. Ten 
czas, w którym rząd niemiecki będzie mógł zer­
wać rokowania ze sprzymierzonymi, zbiegnie się

sądząc ze stanu niemieckiego przemysłu wojen­
nego, z czasem, w którym ma nastąpić opróżnie­
nie pierwszej części strefy .okupowanej, t. zn. 
z dniem 10-go stycznia 1925 roku.

Tą samą sprawą zajmuje się również „Temos^ 
w artykule pułkownika Reboula, który stwier­
dza, że Niemcy posiadają dostateczną ilość 
kadrów, aby powołać pod broń cały naród. 
Autor artykułu podkreśla konieczność jaknaj- 
czujniejszej straży na granicy polskiej oraz w 
Gdańsku, gdzie w ostatnich czasach, co we 
Francji śledzą z (ogromną uwagą, niemieckie 
koła szowinistyczne, coraz otwarciej występują 
przeciwko Polsce i Traktatowi Wersalskiemu. 
Wielkie wrażenie wywołała wkońcu zapowiedź 
radiostacji w Tours, że ogłosi ona ostatnie spra­
wozdanie gen. Nolleta za miesiąc maj, które za­
wiera niezmiernie ciekawe szczegóły7 o pi^ygo- 
towaniach Niemiec co do ofenzywy przeciw 
Polsce.

W ym iana  pożyczk i z ło te j  z 1 9 2 4  r.
Wyipusiz-cziona w roku 1922 przez Ministra, Skarbu, 

Jastirzęfoskiego, 8-proceritowa pożyczka złota zostanie 
zgodnie z uch л -ałą Rady Ministrów skon wertowaną 
(wymienioną) na 8-pno cent ową1 pożyczkę kon wersyj­
ną. Konwersja ta nastąpi w sposób następujący: 
Część obligacyj i kuponów, opiewająca na, złote pol­
sko, będzie płatna w równowartości złotego, jako 
polskiej jednostki monetarnej (sposób obliczenia tej 
równowartości określi specjalne rozporządzenie Mi­
ii "stra, Skarbu), część zaś markową obligacyj wraz 
z kuponem bieżącym przorachuje się na złote pol­
skie wedle kursu 100 tys. marek 1 złoty, poczerni na­
stąpi przedterminowa, spłata tej części w czasie, który 
określi rozporządzeme Ministra Skarbu.

Pożyczka komiwersyjna spłaco-na, będzie na dzień 
1 października 1927 r. Procenty od pożyczki w wy­
sokości 8 procent płatne będą w dniu 1 października 
i 1 kwietnia każdego roku. Obligacje 8-proccntowcj 
pożyczki kenwersyjnej mają mieć wszelko praw-a. 
papierń",o, posiadających bezpieczeństwo papilarne 
i będą' przyjmowane, jako wadja, przy licytacjach, 
kaucje akcyzowe i celną, kaucjo przy zawieraniu 
kontraktów ze skarbem Państwa, oraz kaucje, skła­
dane do depozytów wszelkich instytucji rządowych.

Rozporządzenie Prezydenta, Rzeczypospolitej o po­
życzce konwersyjnej okaże się niebawem.

Nowi prenumeratowie
otrzymać mogą — jak długo zapas starczy — 
nasz numer jubileuszowy, obejmujący 32 stron 
i mnóstwo pięknych ilustracyj.

Należy wysłać czekiem P. K. O. na konto nr. 
400.900 należytość kwartalną 1 zł. 20 gr. i za­
znaczyć na środkowej części czeku: „nowy 
prenumerator46.
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W ROCZNICĘ BITWY POD GRUNWALDEM.

Królowa Jadwiga
żona Władysława Jagiełły.

[  ̂ W ładysław Jagiełło
pogromca Niemców pod Grunwaldem.

Z bitw y pod G runw aldem .
Bitwa. miała lada chwila -rozciągnąć- іЩ i roz­

palić na całej lLnji, więc poleMę chorągwie poczęły 
śpiewać starą bojową pieśń św. Wojciecha. Sto tyu 
sięc.yi pokrytych żelazem głów podniosło się ku niebu, 
a ze stu tysięcy piersi wyszedł jeden olbrzymi głos, 
do grzmotu niebieskiego podobny:

,,В o!ga Rodzica, Dzielnica,
Bogiem sławiona, Marja!
U Twego Syna, Gospodzina,
Matko zwolona, Marja,
Ziści nam, spust winami... 
iKyrje elejson!...“

I wraiz moic zstąpiła w ich kości, a serca stały się 
na śmierć gotowe. Była zaś taka niezmiernie zwy­
cięska siła w tych głosach ii iwi tej pieśni, jakby' 
naprawdę grzmoty zaczęły się roztaczać po niebie. 
Zadrgały kopje w rękach rycerzy, zadrgały chorągwie 
i chorągiewki, zadrżało powietrze, zakolelbały się 
gałęzie w boru, echa leśne jęły się odzywać w głębi­

nach i iwiołać, jakby powtarzać jeziorom i łęgom całej 
ziemi, jak długa i szeroka:

„Ziści nam spust winami...
Kyrje elej8 '0:nl...“

Łoskot, kwik kona,, krzyki okropne mieszały się 
z pieśnią. Ale chwilami krzyki cichły, jakby1 tym 
tam ludziom brakło tchu, i w jednej z takich przerw 
raz jeszcze można było usłyszeć grzmiące głosy: 

„Adamie, ty Boży, kmieciu,
Ty siędziesz u Boga w wiecu,
Domieści nas, swe dzieci,
Gdzie królują anieli 1“

I znów runęło echo po borze: „Kyrje elejson!“
A zaś do polskiego hufca „czelnego14 iwi którym 

stali najprzedniejsi rycerze, przypadł jak grom Zynd- 
ram z Maiszkoiwiic i, ukazawszy ostrzem zbliżającą się 
chmurę Niemców, zakrzyknął tak doniośnie, że a|ż 
konie posiadały w pierwszym szeregu na zadach:

— 4 W nich! Bij!
Więc rycerze-, pochyliwszy się na karki końskie 

i wyciągnąwszy przed się (włócznie, ruszyli.



Poznańska chorągiew,, imająca w znaku orła 'bez 
korony, wałczyła na śmierć i życie, a arcybiskupia 
i trzy mazowieckie szły z nj;ą w zawody. Ale i wszyst­
kie inne przesadzały się iwtzajem w zawziętości i na­
tarczywym męstwie.

Jednakże 'Ctki, a potem tysiące rycerzy zaległy 
z obu stron ziemię, aż wreszcie pod razami zaciekłych 
Polaków poczęła się chwiać niemiecka .nawala, gdy 
w tern zaszło coś takiego, co losy całej bitwy mogły 
w jednej chwali przeważyć. Oćo; wracając z pogoni 
za Litwą, rozgorzałe *i upojone zwycięstwem chorą­
gwie niemieckie uderzyły w bok polskiego skrzydła.

Sądząc, że wszystkie woji-ka królewskie rozbite 
i bitwa stanowczo wygrana, wracały one w wielkich, 
bezładnych gromadach, z krzykiem i śpiewaniem, gdy 
nagle ujrzały .przed sobą srogą rzeź i Polaków pra­
wie już zwycięskich. ogarniających zastępy nie­
mieckie.

Więc krzyżacy przez chwilę spoglądali ze zdu­
mieniem przez kraty .przyłbic na to, co się dzieje, 
a potom, jak który stał, wbijał koni owij ootrogi 
W boki i puszczał się iwi zamęt bojowy.

I tak gromada uderzała po gromadzie, aż wkrótce 
tysiące ich zwaliły się na zmoiżone walką chorągwie 
polskie. Krzyknęli Niemcy radośnie, widząb przyby­
wającą pomoc, i z nowym zapałem poczęli bić Pola­
ków. Ziemia spłynęła potokami krwi, zachmurzyło 
się niebo i odezwały się głuche grzmoty, jakby sam 
Bóg chciał się mieszać między walczących.

A w tern stało się coś jeszcze okropniejszego.
Oto łożący na .ziemij krzyżak rozpruł nożem 

brzuch kon:a, n którym siedział Marcin z Wrócim owić, 
trzymający wielką, świętą dla wszystkich wojsk cho­
rągiew! krakowską z orłem w koronie. Rumak i jeź­
dziec zwalili się nagle, a wraz z nimi zachwiała się 
i padła chorągiew.

W jednej chwili setki żelaznych ramion wy­
ciągnęło się po nią, a ze wszystkich piersi niemiec­
kich wyrwał się ryk radości, zdawało się, że to ko­
niec, że strach i popłoch ogarnął teraz Polaków, że 
przychodzi czas klęski, mordu i rzezi, że już ucieka­
jących tylko przyjdzie im ścigać i wycinać.

Ale oto czekał ich straszny i krwawy zawód.
Krzyknęły wpawdzie z rozpaczą, jak jeden mąż, 

wojska polskie na widok upadającej chorągwi, lecz 
w tym krzyku i w tej rozpaczy był nie strach, ale 
wściekłość. Rzekłbyś żywy ogień spadł na pancerze. 
Rzucili się, jak lwy rozżarte ku miejscu najsłuszniejsi 
mężowie z obu armij i — rzekłbyś — burza roz­
poczęła się około chorągwi. Ludzie i konie rozbili się 
w jeden wir potworny, & w tym warze ramiona, szczę­
kały miecze, warczały topory, zgrzytała stal i żelazo, 
łoskot, jęki, dziki wrzask wyrzynaniych mężów zlały 
się w jeden przeokropny głos, taki, jakby potępieńcy 
odezwali się nagle z głębi piekła. Wstała kurzawa, 
a z niej wypadły tylko oślepłe z przerażenia konie 
bez jeźdźców, z krwawemi oczyma i rozwianą 
dziko grzywą.

Lecz trwało to krótko. Ani jeden Niemiec діє 
wyszedł żywy z tej burzy i po chwili powiała znów 
nad polskiemi zastępami odbita chorągiew. Wiatr 
poruszył nią, rozwinął, i rozkwitła wspaniale, jak 
olbrzymi kwiat, jako znak nadziej i i gn:ewu Bożego 
dla Niemców. ,

Całe wojsko witało jął ,z okrzykiem triumfu i ude­
rzyło z taką zapanbętałością, jakby każdej chorągwi 
przybyło we dw/ójnasób sił i żołnierzy.

Witold
Wielki książę litewski w bitwie pod Grunwaldem.

(Z obrazu Jana Matejki).

Lecz wcześniej przed trzecią linją polską, która 
dotąd nie brała udziału w boju, zjawił się, na rozhu­
kanym rumaku, czuwający nad wszystkie mi i baczny 
na przebieg bitwy, Zyndram z Maszkowic.

Stało tam wśród polskiej piechoty kilka, rot za- 
ciężnych Czechów. Lecz główno siły składały pułki 
polskie, złoiżone z konnych, ale n:e pancernych, ubo­
gich władyków, z piechot miejskich i najliczniejszych 
kmiecych, Zbrojnych w. rohatyny, w ciężkie oszczepy 
i kosy, osadzono sztorcem na drągach.

—• Gotuj się!! gotuj! — wołał ogromnym głosem 
Zyndram z Maszkowic, przelatując jak błyska-waca 
Wzdłuż szeregów.
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Grobowiec Królowej Jadwigi na Wawelu.

Na zamieszczonej obok rycinie widzimy 
ozdobiony mnóstwem wieńców z okazji 
rocznicy Grunwaldzkiej w r. 1910 g r o b o ­
w ie c  K r ó lo w e j  J a d w ig i ,  mieszczący 
się, jak wiadomo, przed wielkim ołtarzem 
K atedry wawelskiej, gdzie ta niezapomnia­
na Królowa posiada także pomnik dłóta 
A. Madejskiego, ustawiony w nawie połu­
dniowej (prawej).

Przed wielkim ołtarzem  tylko płyta 
w posadzce oznacza miejsce, gdzie spoczy­
wają zwłoki Królowej.

— Gotuj się! — powtórzyli mniejsi przewódcy.
Więc kmietiie, zrożuim&awiszyi, 'że przychodzi na.

nich czais, poopierali drągi dzid, cepów i kos o ziemię, 
i, przeżegnawszy się krzyżem świętym, poczęli poplu- 
wać w pracowite, ogromne dłonie.

I dało się słyszeć przez całą! linję to złowrogie 
popluwanie, puczem chwycił każdy broń i nabrał 
ttihu.

W tej chwili przyleciał do Zyndrama pachołek 
z rozkazemi od króla, a on, zwróciwszy się do pie­
churów, machnął mieczem i zakrzyknął:

—• Naprzód!
—i Naprzód! ławą! równo! — rozległy się wo- 

łamila. iprzewódców.
—i Bywaj! Na psubraty! W nich!
Ruszyli. By zaś iść krokiemi równym i nie łamać 

szeregów, poczęli wszyscy razem powtarzać:
— Zdro - waś - Ma - ry - ja — ła-skiś peł - na — 

Pan — z To-bą! I ruszyli, jak powódź. Szły pułki 
najemne i pachołkowie, kmiecie z Małopolski i Wiel­

kopolski, i Ślązacy, którzy przed wojną schronili się 
do Króle .t wa, i Mazury z pod Ełku, którzy od krzy­
żaków uciekli. Zajaśniało i rozbłysło od grotów na 
oszczepach i od kos całe pole.

Aż doszli;.
—, Bij! — zakrzyknęli dowódcy.
— Uch!
I stęknął każdy, jak krzepki drwal, gdy się 

pierwszy raz toporem zamachnie, a  potem jął walić, 
ile mu sił i pary w piersiach starczyło.

Wrzai k i krzyki wzlbiły się aż ku meJb’osum.
Henryk Sienkiewicz.

J e d n a jc ie  n o w y ch  p re n u m e ra to ró w !
Kto zjedna 5 nowych prenumeratorów i prze­

śle od nich przedpłatę za III-ci kwartał po 1 zł. 
20, otrzyma jako premję bezpłatnie kalendarz 
książkowy na r. 1925.
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KORESPONDENCJE.
TĘSKNOTA ZA DZWONEM.

Sławice, paw. Miiechów.
0 staję od chatki, wśród bujnej zieleni, wiejskie­

go kościółka wieżyczka się mieni, skąd płynie dla 
ludzi duchowa pociecha. Stary to kościółek świę­
tego Wojciecha, nie mieści pamiątek, sam skromny, 
ubogi, lecz dla serca miły, a oku chędogi. Choć się 
znajdzie srebrny krzyż i kilioh złoty, dwie drogie 
monstrancje misternej roboty, ma ładne sztandary, 
nowe feretrony, ale najcenniejsze to były tu dzwo­
ny... Wojciech zwany „duży“, Jan ma nazwę „ma­
ły16, dla obu w tem miejscu brak mi słów pochwa­
ły... Kt.o choćby raz w życiu mógł po srebrnej rosie 
zmysł słuchu utopić w płynącym odgłosie spiżowego 
echa Stawickiego dzwonu i szept srebrnych dźwię­
ków-, płynących do"zgonu, kto wśród pól uroczych 
słuchał tego głosu, był pośród zieleni świętego po­
kosu, kto w wieczornej ciszy wsłuchał się w stru­
mienie spiżowej melodji dziwnie zgranych tonów, 
ten tylko oceni wartość naszych dzwonów... Nieste­
ty... dziś jeno zostały wspomnienia wlokące się to­
nem żalu, złorzeczenia przeciw tym, co własny dzwon 
wrogom wydali, tym, którzy dokument hańby pod­
pisali...

Bo oto pod koniec wszechświatowej wojny ko­
ściółek nasz obiegł austryjak zbrojny. Rozwydrzona 
banda zdzierczych niedowiarków, na czele węszą­
cych szpiclów i ogarków, po zdobycz wtargnęła za 
bramy cmentarza, lecz o dziwo... zgraja nie tknie 
inwentarza, lecz prędko posyła po dozór kościoła, na 
który o klucze od wieży zawoła. Członkowie dozoru 
zziajani przybyli, odemknęli wieżę, rabusiów wpu­
ścili. Smutna wieść niebawem obiegła wieś całą, 
przed kościółkiem kobiet grono się zebrało, zawo­
dząc w rozpaczy o dzwon już spuszczany. Lecz wię­
cej to smutku, mój bracie kochany, że prezes dozoru 
krzyknie na matrony: „Hejże, ciemne bydło, rozejść 
się na strony! —• bo was wystrzelają do jednej żoł­
nierze. Rząd dla dobra kraju przecież dzwony bie­
rze11. A zwróciwszy język do rabusiów mienia — 
zda mi się —- z współczuciem, mówił z rozczulenia, 
aby nie zważano na to „ciemne bydło11, co wkoło 
kościoła z bólu serca szlocha, co duszą i sercem 
stare dzwony kocha. Wspomnienie tej chwili smu­
tnej czoło chuLurzy —- austryjak-zdzierca zabrał nam 
dzwon duży; pomógł mu w tem prezes z członkami 
dozoru. I nim słonko hoże dobiegło wieczoru, wśród 
nader przykrego dla serca momentu, podpisy ich 
dźwigał papier dokumentu dobrowolnej zgody na wy­
danie dzwonu, który z rąk parafjan doczekał się 
zgonu...

Lat parę minęło od tej smutnej pory, o której 
po dziś dzień ranki i wieczory wspominają głosem 
dzwonka na pacierze... Tak zginął dzwon stary, co 
lud wzmacniał w wierze, co z wieży kościoła przez 
długie stulecia rozbrzmiewał dokoła wśród zbóż, traw 
i kwiecia, wzywając lud wiemy do świętych ołtarzy, 
o którym dziś ze czcią wspominają starzy... Co tyle

pokoleń wychował i przeżył, w grobach do spoczyn­
ku snem wiecznym ułożył... A dzisiaj... niestety... tak 
długo wokoło, spiżu srebrne echo nie płynie przez 
sioło, ani dni świątecznych nie ogłasza z wieży, o, 
już serce jego dźwiękiem nie uderzy...

Skończyła się krwawej wiosny zawierucha, lecz 
we wsi wciąż smutno i pustka brzmi głucha. Za stra­
conym dzwonem wspomnienia się rodzą, ci co dzwon 
kochali z tęsknotą zawodzą, że nie było w czasie 
komu radzić złemu, a dziś już zapoźno oponować 
temu... e

Tu muszę nadmienić, bracia czytelnicy, że niema 
parafji w naszej okolicy, gdzieby podczas wojny 
dzwon jej zrabowano, więc tylko w Sławicach lekce 
go wydano. Z podpisem, dozoru notatka została, 
w his tor j i czarną kartę będzie miała. Niewdzięcznych 
imiona zostaną w pamięci...

A wam to szlachetne i dzielne kobiety, co 
z otwartą piersią szłyście pod bagnety wrogów, nie­
chaj wdzięczność pokoleń zostanie, żeście łzami zlały 
dzwonu pożegnanie. Tym, co go wydali, rzucam żalu 
słowa w tęsknocie za dzwonem.

Franek z pod Miechowa.

ROZWYDRZENIE MŁODZIEŻY MĘSKIEJ 
PO WSIACH.

Przemyśl.
Niema dziś na wsi wesela, żeby na niem nie było 

bitki; młodzież szuka okazji, aby swoje porachunki 
wyrównywać. Naturalnie musi sobie najpierw podpić. 
Trzebaby więc koniecznie pozamykać szynki, bo cho­
ciaż one na papierze zniesione, mimo to w każdej 
wsi dawny karczmarz sprzedaje pokątnie wódkę, a 
to jest przyczyna owych wybryków młodzieży. Roz­
luźniły się stosunki i Rady gminne nie tak pilnują 
godzin policyjnych i nie przestrzegają porządku, jak 
przed wojną, więc nie dziw, że wybryki coraz częstsze, 
a że zostają bezkarnemi, młodzież nabiera coraz wię­
cej animuszu i postępuje w wybrykach.

I choć istnieją stowarzyszenia młodzieży, jednak 
ona tam niechętnie zagląda, bo tam wódki nie dają, 
a i rodzice za mało dokładają starań i w ten sposób 
ta dzikość, nabyta na wojnie, potęguje się jeszcze.

Energiczne jednak zarządzenia Starostwa co do 
godzin policyjnych, energiczne przypilnowanie zam­
knięcia wszystkich szynków bez koncesyj, dany po­
licji nakaz ostrego pilnowania tych rzeczy, przywró­
ciłyby po wsiach porządek.

Trzeba bowiem szczerze powiedzieć, a nie obwijać 
w bawełnę, choć to w demokratycznych czasach, że 
nasz chłop i chłopcy wiejscy s.zanują władzę i boją 
się jej,, ale tylko wtedy, gdy ta ma silną rękę.

Wybryki młodzieży obecnie to wynik opieszało­
ści naszych władz, niewykonywanie wydanych za­
rządzeń, a to się mścić będzie, bo ze zdziczenia mło­
dzieży nie wyniknie nic dobrego dla przyszłości.

Stąd apel do władz kompetentnych; szynki nie- 
koncesjowane śledzić i zamykać, karząc odpowiednio 
szynkarzy, wydać polecenie wójtom, aby ci pilnowali 
godzin policyjnych po wsiach pod osobistą odpowie-
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.łizialnością, a wtedy ta młodzież zrozumie, że nie 
ma żartów i zmięknie jej rura.

Oby to nastąpiło jak najrychlej!
Czytelnik z nad Sanu.

S P R O S T O W A N I E ,
j Prudni k, pow. Jarosław'.

W sprawie korespondencji, zamieszczonej w nr. 26 
,/WHeńca - Fszczółki66, otrzymaliśmy od p. Tomasza 
Osady, właściciela chrześcijań k:ej gospody w Pruch­
niku wsi następujące isprostoiA tanie na podstawie 
§ 19. ustawy prasowej.

„Nieprawdą jest, że w gminie zmienło się 
w ostatnich 4 latach do niepoznania, że niejaki To­
masz Osada dzierżawił od żyda Sohnenbauma karcz­
mę, jakobym był przybłędą i zaczął psuć młodzież, ją 
ozpijał i był jej powiernikiem i złym doradcą, nie- 

praiлidą jest, jakoby w karczmie muzyka i zgorszenie 
panowały, a w g i in e  nas.ał bołszewizm, bandytyzm 
i anarchja. Nieprawdą jec-t, żo małe dzieci nauczyły 
się kraść, 'bo wiedzą, że w karczmie znajdą nabywcę 
i t. d.“.

Natomiast prawdą .je.-t, że nie jestem przybłędą, 
lecz obywatelem polskim, »1 urodzenia zamieszkały 
w Pruchniku,, względnie w Pruchniku wsi, żc od ża­
dnego żyda karczmy nie dzierżawię, lecz jestem 
właścicielem gospody chrześcijańskiej i mam własną 
koncesję.

Prawdą jot dalej, że nie rozpijam młodzieży, że 
takowej żadnych trunków nie podaję, że nie jestem jej 
powiernikiem ani złym) doradcą, prawdą je t dalej, że 
w mej gospodzie niema, ani muzyki, ani zgorszenia., 
zaś w gminie panuje ład, moralność i spokój, wkońcu 
prawdą jest, że dzieci do gospody nie przychodzą, i 
niczego nie pozbywają oraz żadnego nabywcy na 
jakoiwieś rzeczy, w goe-podzi© nie mają.

% 4
Ponadto otrzymaliśmy poświadczenie z Urzędu 

gminnego Piuchnka wsi, «twiedzające, że p. Tomasz 
G ada zachowuje się moralnie, religijne, wzorowo i nie 
nagannie i nie był karany ani sądownie ani poli­
cyjnie, przepisów ustawy szynkarskiej przestrzega, 
a muzyk nie urządza, jak tylko za zezwoleniem 
zwierzchności gminnej.

Przy sposobności zaznaczamy, ite wspomniana 
korespondencja nie pochodzi od 'żadnego z prenu- 
merat orów „Wieńca-psziczółki66.

Redakcja.
Medyka.

Ludzka zapalozywość doprowadziła u nas w Me­
dyce do strasznego morderstwa. Popełniono je w dniu 
1 czerwca w okolicznościach następujących. W wy­
mieniony dzień odbywał się u nas festyn urządzony 
przez Komitet Domu Ludowego, na który chcąc za­
bawie dodać większego blasku i rozmachu, sprowa­
dzono wojskową muzykę z Przemyśla. I byłoby 
wszystko pięknie się odbyło ku zadowoleniu ludno­
ści, gdyby nie niejaki Rudolf Januszka, plutonowy, 
który w ciągu zabawy bezustannie bez powodu

wszczynał sprzeczki to z komitetowymi, to z cywilną 
ludnością. Pod wieczór, gdy orkiestra zbierała się 
do odejścia, kłótnie doszły już do takiego rozognienia, 
że Januszka rozpoczął bójkę z gośćmi bawiącymi na 
festynie. Starania członka komitetu w kierunku uspo­
kojenia Januszka nie odniosły skutku. Rozwścieczony 
żołnierz dobył bagnetu i w czasie ogólnego zamie­
szania przebił nam, trafiając w okolicę serca, Piotra 
Buczaka, stolarza, człowieka niewinnego, nie biorą­
cego udziału w bójce. Nieszczęśliwy Buc-zak na miej­
scu wyzionął ducha. Mordercę aresztowano na dworcu 
kolejowym i odstawiono do Przemyśla. Smutna ta 
sprawa rozpatrywaną będzie przed sądem wojskowym. 
Ofiara ludzkiej kłótni, tragicznie zmarły ś. p. Bu czak, 
cieszył się w Medyce opinją dobrego obywatela i zdol­
nego rzemieślnika; osierocił żonę i dwoje dzieci.

KTO KOGO UCISKA?
We własnem Państwie nie wolno Polakom 

ust otwierać.
Tarnów.

Zaszedł tu wypadek, który oburzył opinję pu­
bliczną:

Przed kilku dniami rozlepiono na mieście afisze, 
że dnia 5 b m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
w sali „Gwiazdy61, Stów. katol. rzemieślników odczyt 
p. Edwarda Zajączka dyrektora „Rozwoju66 z Łodzi, 
p. t.. „Niebezpieczeństw,o żydowskie66 Zaraz po rozle­
pi enim afiszy, tutejsi żydzi poździerali je tak, że za 
kilka godzin nie było ani jednego na murach miasta. 
Gdy mimo to ludność zaczęła sę schodzić na odczyt, 
zastała drzwi od sali zamknięte. Ci, którym odczyt ten 
był nie na rękę, postarali się o to, by stróżki z klu­
czem nie można było znaleźć. Nie zjawił się nawet 
prezes Stowarzyszenia-, który salę na odczyt, odstąpił. 
Natomiast zjawiła się policja, która zabroniła przema­
wiać w myśl tytułu odczytu, zasłaniając się zarzą­
dzeniem starosty p. Żułkiewieża.

Ten fakt. najlepiej charakteryzuje w jakiej zależ­
ności jesteśmy od tych mniejszości narodowych, które 
zawsze w kraju i zagranicą skarżą się na ucisk. Budzi 
to naturalne rozgoryczenie wśród ludności, że we 
własnem Państwie nie mamy wolności słowa, że żydzi 
robią, co іт~ЩГ podoba, a my nie mamy nawet mo­
żności uświadomienia ludzi i zwrócenia ich uwagi, 
w jaką już popadliśmy zależność ,od żydów.

B A C Z N O Ś Ć !
Dnia 20 lipca b. r. w niedzielę po sumie od­

będzie się w Proszowicach w sali Straży Ognio­
wej zebranie członków Związku Ludowo-Narodo­
wego i zaproszonych gości z okolic Proszowic 
i południowej części powiatu miechowskiego, na 
którem posłowie: Józef Matłolsz i Tadeusz Taba- 
czyński, oraz senator Manterys złożą sprawozda­
nie poselskie. Omawiane będą sprawy bardzo wa­
żne i dlatego wszyscy interesujący się sprawami 
życia politycznego i narodowego w Polsce po­
winni licznie przybyć.
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Nie zwlekajcie z w ysyłką p rzedp łaty
za lll-ci kwartał.

Prenumerata za III-ci kwartał b. r. wynosi 
1 zł. 20 gr. Najdogodniej i najtaniej jest wysyłać 
pieniądze przy pomocy czeków Poczt. Kasy 
Oszczędności na

konto Nr. 400.900.
Czyste czeki są do nabycia w każdym Urzę­

dzie pocztowym.
Zwracamy ponownie uwagę, że do Redakcji 

przychodzi tylko środkowa część czeku, wszel­
kie tedy informacje, dla nas przeznaczone, należy 
umieszczać na środkowej części czeku.

KRONIKA.
KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ LIPCA

13. Niedziela. Małgorzaty.
14. Poniedziałek. Bonawentury.
15. Wtorek. Henryka..
16. Środa.. Andrzeja.
17. Czwartek. Aleksego, Leona,
18. Piątek. Szymona.
19. Sobota. Wincentego a Paulo.
20. Niedziela. Czesława, Hieronima,

ODMIANY KSIĘŻYCA.
Pełnia; іб-go lipca. \
Ostatnia kwadra: 23-go lipca.
Nów: 30-go lipca.

Z OKAZJI 50-LETNIEGO JUBILEUSZU wy­
dawnictwa „Wieńca-Pszczółki** otrzymaliśmy od na  ̂
szych licznych Przyjaciół serdeczne życzenia, szczere 
wyrazy uznania i gorące słowa zachęty ido dalszej 
owocnej pracy.

Za. te, tak miłe dla nas objawy, składamy serdecz­
ne ,-Bóg zapłać!“ Redakcja.

OBŁUDA. Krakowski organ Chrz. Dem. „Głos 
Narodu** uczcił na swój sposób nasz jubileusz, za­
mieszczając .złośliwy i .napastliwy artykuł przeciw 
Narodowej Demokracji, w ozem wyręczył usłużnie 
socjalistyczny „Naprzód“.

Możnaby powiedzieć: , Wybaczcie, albowiem nie 
Wiedzą, co czynią“ — niestety — oni dobrze wiedzą 
co czynią i tego rodzaju po tęipowanie stało się 
u krakowskiego „Faryzejczyka“ metodą.

DAR MIASTA WILNA NA ODNOWIENIE SAR­
KOFAGU STEFANA BATOREGO. Rada, miasta 
Wilna nadesłała Komitetowi odnowienia Katedry 
Wawelskiej 500 złotych na odnowienie sarkofagu 
Stefa,na Batorego, dając piękny dowód czci dla tego 
wielkiego króla, założyciela wileńskiego uniwersy­
tetu, tak żywo związanego z dziejami Wilna. Za le 
pieniądze będzie miożna przeprowadzić naprawę sar­

kofagu i zabezpieczenie go od grożącego mu znisz­
czenia.

POŻYCZKA DOLAROWA. W dniu 1 lipca b. r. 
zostały wylosowane następujące numery: po 40.000 
dioł.: 853.309 i 098.494; po 8000 doi.: 798.733 
i 428.767; po 3000 dok: 442.953 i 178.178. po 1000 
doi.: 505.501, 187.066, 276.719, 66.814, 863.614, 
47.146, 657.424, 596.358, 581.508 i 93.461; po 100 
doi: 458.636, 206.066, 651.542, 411.916, 955.120, 
907.311, 896.217, 514.685, 150.331, 974.033, 160.985, 
181.918; 954.786; 462.435; 788.782; 954.458, 124.209 
814.008, 372.767, 95.841, 939.713, 889.899, 739.187, 
213.607, 174.252, 132.319, 106.387, 255.394, 64.429 
i 876.730.

TARG PIĄTKOWY W KRAKOWIE był bardzo 
ożywiony przy dużym dowozie. Ceny naogół po­
zostały niezmienione, poza cenami paszy, które wy­
kazały tendencję zniżkową. Za nabiał płacono: za 1 
kg. masła 5 do 6 miljonów, za 1 litr imleka 500—600 
ty»., za 1 kg. sera do 1.800 tys., jajo 120-^-150 tys. 
Ceny owoców wykazały pewną zniżkę.

CENY ZIEMIOPŁODÓW W WARSZAWIE. 
W obrotach prywatnych notowano 2 b. m.:: za 100 
kg. metto w złotych. Franco stacja załad.: pszenica 
21—23, żyto 11.67, owies 12.50, jęczmień 14, otręby 
pszenne 9.50, żytnie 7.50, makuchy lniane 18, rze­
pakowe 14. France Warszawa za 1 kg.: mąka pszen­
na 50% 40—43 gr., żytnia 50% 25—27 gr.

PODWYŻKA KOMORNEGO. Z dniem 1 lipca 
nastąpiła dalsza podwyżka komornego według norm 
nowej irtawy o ochronie lokatorów. Podwyżka, ta 
wynosi dalsze 4% czynszu przedwojennego i obowią­
zywać będzie przez kwartał. Od 1 października, bę­
dzie dalsza podwyżka.

ODSZKODOWANIA ZA STRATY WOJENNE.
Wobec .coraz częściej wpływających podań do Min. 
S. Wojsk, i Min. Skarbu o wypłatę odszkodowań za 
poniesione straty wojenne lub udzielanie zaliczek na 
poczet ustalonych pzez Kom. szac. strat wojennych, 
jeden z najświeższych rozkazów wyjaśnia na pod­
stawie porozumieniu, się z Ministerstwem Skarbu, że 
Skarb Państwa dla braku podstaw prawnych, odszko­
dowań za, straty wojenne nie wypłaca. Wnoszenie 
zateimi podań przez poszkodowanych jest bezcelowe 
i naraża dotyczące osoby na niepotrzebne koszty.

WAŻNA ZMIANA W POBORZE PODATKU 
GRUNTOWEGO. W pzeciwieństwie do innych dziel­
nic państwa, w których płatnikami pod. gruntowego 
jest wieś albo gmina, Małopolska pobierała dotych­
czas podatek gruntowy od swoich płatników przez 
osobne urzędy, wskutek czego nietylko zatrudniało się 
,n'oproduktywni.e nadmierną ilość urzędników i ins­
pektorów skarbowych, ale nadto narążało się płatni­
ków na. stratę czasu i inne trudności połączone 
z wpłaceniem podatku gruntowego do odległych kas 
skarbowych. W celu zmniejszania kosztów poboru po­
datku gruntowego, jakoteż celem ujednostajnienia 
przopnów iw) całem państwie, Rada Ministrów uchwa­
liła drogą rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­



tej przekazać gminom pobór podatku gruntowego za
w ynag r o dżem em 3% od pobranych na rzecz Skarbu 
należności. Zarządzenie powyższe uprości nadzwyczaj 
zawiłą dotychczas manipulację w spłatach tego po­
datku, oraz przyczyni się do przeprowadzeni zna­
cznych oszczędności administracyjnych, połączo­
nych z poborem tego podatku w byłym zaborze 
austrjackim.

KREDYT W P. K. O. DLA RZEMIOSŁA 
I DROBNEGO PRZEMYSŁU. Departament Przemy­
słowy Min. Frzem. i Handlu podaje do wiadomości 
zahit er er- owany ch, że Poczt. Kasa Os zez. udziela, na 
wniosek Wydziału Drobnego Przemysłu i Rzem'osł 
Min. Przem. i Handlu, dla rzemiosł i drobnego1 prze­
mysłu krótkoterminowych (do 3 miesięcy) pożyczek 
na kapitał obrotowy, za gwarancją; bankową. Poda­
nia z załącznikami, należycie zaopatrzone w znaczki 
stemplowe, i zaznaczeniem, że chodzi o kredyt z P-
K. O. należy kierować do Wojec\ódzkiego Wydziału 
Przemysłowego tego Województwa, w którego okrę­
gu zakład się .znajduje.

PODATEK SPADKOWY. Sejmowa Komisja, Skar­
bowa przyjęła w drugiem czytaniu projekt ustawy
0 zmian*© niektórych przepisowi w jistawie o oipodat- 
kowaniu spadków i darowizn. Maksimum wolne od 
podatku spadkowego prziy: małżonkach i zastępnych 
podwyższono z 5 tysięcy złotych na 10 tysięcy.

O TERMINOWĄ WPŁATĘ PODATKÓW. Dnia
30 czerwca b. r., to jest w ostatnim dniu terminu 
dopłaty nadwyżki ceny świadectw przemysłowych
1 kart rejestracyjnych do kas podatkowych napły­
nęły takie tłumy, iż nie wszyscy podatnicy mogli być 
załatwieni. To odkładanie płacenia podatków do 
ostatniej chwili połącz,one jei>t z dotkliwemi stra­
tami: obok straty czasu, niewypłacony w terminie po­
datek ulega podwyższeniu o pół procent za każdy 
dzień zwłoki. i

W interesie przeto płatników należy nieodkłada- 
nie wpłaty podatków do ostatniego dnia, zwłaszcza 
w miesiącu bieżącym, w którym przypadają terminy 
płatności podatku majątkowego (do 31 liipca), po­
datku przemysłowego od obrotu za I-sze półrocze (do
31 lipca) i raty podatku dochodowego od dochodu,
z ©znanego na rok 1924. . | { ; >

ROZPORZĄDZENIE O LICHWIE KREDYTO­
WEJ. W nrze 56 Dziennika u ta w ogłoszono rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o lichwie pie­
niężnej, z mocą obowiązującą Od dnia, 1 lipca b. r., 
według której ni© wolno wymawiać sobie i pobierać 
w stosunkach kredytowych pieniężnych korzyści ima- 
jątkowych w formie procentu lub w jakiejkolwiek in­
nej formie, przewyższającej 24% od 100 rocznie w 
gotówce lub w wartości, pod rygorem kary do 4 
tygodni, grzywny do 5000 zł., orzeczonej przez sądy 
pokoju.

BEZROBOCIE W ŁÓDZKIM OKRĘGU PRZEMY­
SŁOWYM. W ubiegłym tygodniu zamknięto w łódz­
kim okręgu iprze.nysłowym 17 fabryk, a w 33 fa­
brykach wymówiono lub z edukowano pracę. Według

urzędowych danych zarejestrowano w Łodzi 46.446 
bezrobotnych, w powiecie łódzkim 16.000, w Pabiani­
cach 6000, w Zduńskiej Woli, 2000. Wyznaczony 
przez Mini stoi j urn pracy fundii z zapomogowy 900 
md jardów w żadnymi razie nie starczy na potrzeby 
bezrobocia, to też bez ogródek można sytuację dzi­
siejszą określić mianem katastrofalnej.

NOWA KLĘSKA W JAWOROWIE. W nocy 1-go 
lipca wybuchł w Jaworowie wielki pożar, który opa­
nował kilkadziesiąt, zabudowań miasta. Wszelki ra­
tunek był wobec wielkiego rozmiaru ognia i braku 
środków ratunkowych bezskuteczny. Ofiarą padło 
70 zabudowań gospodarczych i budynków. Przyczy­
na pożaru nieznana.

MONOPOL TYTONIOWY. Min. Skarbu spodzie­
wało się czystego zysku z monopolu tytoniowego 
w czerwcu 10 miljonów złotych, tymczasem 20 pierw­
szych dfti dało już 9 miljonów, za cały zaś miesiąc 
spodziewać się można około 14 miljonów. W ten 
sposób zysk z monopoli pokryje ósmą część ogółu 
wydatków państwowych.

Jeżeli tytoń daje takie wielkie zyski, dlaczego 
zarząd monopolu ciągle podwyższa ceny?

NOWY CENNIK TYTONIU ważny od 1 b. m,, 
obliczony w złotych przedstawia się następująco: 
Sfinks kosztuje 8 i pół grosza, Dames 7 i pół gr., 
Kalif 7 i pół gr., Egipski 5 gr., Prezydent, Sejmowy 
i Klub 3 i pół gr., Damski 2 i pół gr., Sport, i Pogoń 
8 gr., Cowboy 2 gr., Wisła 1 i pół gr. — T y t o n i e :  
Kir 6 zł., Xanti 5 zł., najprzedniejszy sułtański 4 zł. 
50 gr., macedoński 4 zł., najprzedniejszy turecki 
80 gr., przedni turecki 60 gr., średni 48 gr., kresowy 
34 gr., przedni fajkowy 22 gr., zwyczajny 16 gr. —- 
C y g a r a :  Havanna 45 gr., Belwedere 40 gr., Wa­
wel 36 gr., Brytanica, Trabuco 26 gr., Kuba 22 gr., 
Portorico 12 gr., mieszane zagraniczne 10 gr.

REFORMA MONETARNA. Nowe rozporządzenie 
ustala, że biletami zdawkowemi po 1 i 2 zł. można 
płacić zobowiązania do 100 zł.

Wymiana biletów zdawkowych poniżej 1 złotego 
na monety odbywać się będzie w czasie od 1 listo­
pada b. r. do 31 stycznia 1925 r., poczem bilety 
1 i 2-złotowe wymieniane będą na monety srebrne.

MONETY SREBRNE. W tych dniach Bank Pol­
ski wysyła do Paryża 110 ton (11 wagonów) srebra 
w monetach obcych, przeznaczonych do wybicia 
1 i 2-złot,owych sztuk monet. Zaznaczyć należy, że 
monety mają być bite dla Ministerstwa Skarbu, a nie 
dla Banku Polskiego, który nie ma obowiązku emisji 
poniżej 5-złotowych banknotów. Wysyłka wspomnia­
nej ilości srebra dokonaną będzie pod kontrolą urzę­
dników Ministerstwa Skarbu i Straży skarbowej.

Ze srebra tego mennica paryska do dnia 1-go 
września ma wybić 6 miljonów monet jedno- i dwu- 
złotowych, do końca zaś roku około 24 miljonów.

Monety srebrne puszczone będą w obieg z po­
czątkiem stycznia roku przyszłego, a jednocześnie 
z tern rozpocznie się wycofywanie biletów zdawko­
wych jedno- i dwuzłotowych.

FAŁSZYWE PÓŁZŁOTÓWKI. Jednocześnie z wy­



puszczeniem groszowego ‘bilonu na rynek ukazały 
się fałszywe pół złotówki. Fałszywe pieniądze łudzą­
co są podobne do prawdziwych, różnią się jedynie 
jasnym odcieniem i są fabrykowane z ołowiu.

NOWY TRANSPORT BILONU NIKLOWEGO, 
zawierający 10 miljonów sztuk monet wartości 20 
groszy i 4 mil jony sztuk monet wartości 50 groszy 
przybywa do Warszawy.

TRANSPORT MONET 1- i 2-GROSZOWYCH. 
Jak donoszą z Gdańska, statek parowy „Baltara“ 
przywiózł transport monet bitych 1 i 2-gros.zowych, 
przeznaczonych dla Polski. Transport ten na kilku 
samochodach, pod eskortą urzędników policji, prze­
wieziono na dworzec kolejowy, gdzie został załado­
wany do dwóch wagonów. Wieczorem wagony te, 
eskortowane przez oficera i kilku policjantów, odje­
chały do Warszawy. W Tczewie nadzorowanie powyż­
szego transportu monet polskich przejęła polska po­
licja państw. Transportowi towarzyszą dwaj urzęd­
nicy Ministerstwa Skarbu.

WYMIANA NA DROBNE. Aby w obiegu mogła 
się znaleźć szybko ilość drobnych. pieniędzy, t. j. bi­
letów zdawkowych i bilonu, oprócz wypłacania tych 
pieniędzy przy wymianie -marek, Centralna Kasa 
państwowa, oraz oddziały Banku Polskiego, wymie­
niają większe banknoty zlotowe na bilety zdawko­
we i bilon. Aby zaoszczędzić kasjerom liczenia, pożą­
dane jest zwracanie się o większe ilości drobnych, 
pakowanych w paczki, woreczki i rolki. Bilety zdaw­
kowe znajdują się w paczkach po 100 sztuk każde­
go gatunku od 1 grosza do 1 złot.egf. Bilon zdaw­
kowy znajduje się w woreczkach po 1.000 sztuk.

ODSZKODOWANIE ZA UŻYWANIE WŁASNEJ 
BIElTlZNY W WOJSKU. W myśl rozkazu oddziału 
I. szt. gen. rekruci rocznika poborowego 1902, zali­
czeni do „zapasu“, mają przynieść ze sobą dwa kom­
plety własnej bielizny letniej i dwie pary onucz. 
Za używanie tych przedmiotów otrzymają oni przy 
zwolnieniu odszkodowanie pieniężne.

OBERWANIE CHMURY. We wtorek szalała 
w okolicy Krakowa gwałtowna burza, która poczy­
niła bardzo wielkie szkody w Niepołomicach, Pod- 
łężu, Kłaju i sąsiednich miejscowościach. Zniszczo­
nych jest szereg mostów, drogi są zamulone i po­
rozrywane. Było też kilka wypadków z ludźmi.

OSTRE STRZELANIE ARTYLERJI. W czasie 
od 1 do 31 b. m. odbędzie się ostre strzelanie art.y- 
lerji na terenie następujących gmin w powiecie no­
wotarskim: Czarny Dunajec, Wróblów-ka, Rogoźnik, 
Stare Bystre, Miętustwo, 'Ciche, Witów, Chochołów, 
Kaniówka i Podczerwone.

ROZSTRZELANIE BANDYTY. Dnia 24 z. m. sąd 
doraźny w Krzemieńcu skazał na karę śmierci Anto­
niego Kuniek:ogo„ lat 23, niedawno przybyłego do 
Polski, mieszkańca Starokoos-t anty nowa w Rosji 
sowieckiej, za nocny napad rabunkowy z 3 spólni- 
kami. Pan Prezydent Rzeczypospolitej prośbę o ułas­
kawienie odrzucił. Wyrok wykonano 25 z. m.

POGOTOWIE WOJENNE NIEMIEC. Generał 
francuski'  Nollet przedstawił swemu rządowi doku­

menty, z których jasno widać, że Niemcy nie myślą
0 wykonaniu zobowiązań, wypływających z traktatu 
wersalskiego. Zbrojenia niemieckie odbywają się po­
tajemnie i w ciągu 6 miesięcy Niemcy będą gotowe 
do wojny obronnej, gdyby Francja, chciała je zmu­
sić do wypełnienia zobowiązań.

AMERYKAŃSCY RABUSIE. Policja m Chicago 
aresztowała 25 urzędników pocztowych. Podejrzani 
oni są o udzielenie pomocy przy obrabowaniu pocią­
gu pocztowego na linji Chicago—Milvauke. Ustalono, 
iż szkoda przez -obrabowanie pociągu wynovi pięć 
miljonów dolarów.

STRASZNA KATASTROFA. Koło Essen w Za­
głębiu Raihry rw Niemczech wydarzyła się olbrzymich 
rozmiarów katastrofa tramwajowa. Wagon tramwajo­
wy, przepełniony robotnikami, wskutek zerwania się 
hamulca, na skręcie jednej z ulic w pełnym. pędzę 
wyskoczył z szyn i uderzył o mitr domu. Zginęło 19 
osób, 35 ciężko rannych.

NATURALNA KONSERWACJA ZWŁOK. Pisma 
włoskie donoszą, że w gminie Feren-tilło zaobserwo­
wano rzadkie zjawisko zupełnej konserwacji zwłok. 
Odkopan-o tam mianowicie zwłoki dziewczyny, zmar­
łej przed 14 laty i spoczywające już 19 lat zwłoki 
pewnego staircai. Oczom krewnych, którzy przyszli 
na cmentarz z niewielkiemi skrzynkami, by złożyć do 
nich szczątki zmarłych, przedstawił się niezwykły wi­
dok: zwłoki miały ten sam wygląd, co w dniu ich 
pog,rzCbani:ai przed laty. Rodzice dzicwc-zyny popadli, 
w omdlenie, gdy ujrzeli jej uśmiechnięte, jasne oczy. 
Konserwacja, zwłok była talk doskonała, że można 
było z nich ściągnąć bieliznę śmiertelną i ubrać je 
w nowe szaty.

Zjawisko to zainteresowało naukowe sfery, które 
tłumaic-zą je szczelnem zamknięciem zwłok przed do­
pływem powietrza.

MORDERSTWO I RABUNEK. Z Sanoka idonorzą, 
że w pobliżu Orzechowej (pow. sanocki) robotnik 
Nykola, Wat-rol zamordował nożem idącego z dworu 
starego żyda, Markusa Wolfa, zadając mu cięcie 
w głowę. Mordercy udało się tylko zrabować zega­
rek z łańcuszkiem, gdyż w chwili, gdy zabrał się 
do poszukiwania za pieniądzmi, spłorzyły go wozy, 
na których jechali ludzie. Mordercę ujęła policja
1 odstawiła do więzienia.

U NAS INACZEJ. Z Miń ka donoszą: Wyższy 
trybunał Białorusi sowieckiej ogłosił wyrok w spra­
wie ; intysowieckiej organizacji szpiegowskiej, która 
— wedle twierdzenia aktu oskarżenia — rzekomo 
m’a-ła być na usługach nztahu polskiego. Sk.atza.no 7 
podsądnych na karę śmierci (rozstrzelanie), bez za­
stosowania amnestji, dwóch małoletnich skazano na 
dożywotnie więzienie, a, resztę na długoterminowe 
więzienie.

Równocześnie gubernjailny trybunał w Winnicy 
skazał na rozstrzelanie niejakiego Riguleńkę za rze­
kome prowadzenie pracy szpiegowskiej na polecenie 
defensywy polskiej.



IMIGRACJA DO AMERYKI. Prezydent Coolidge 
wydał proklamację, wprowadzającą1 w życie ustawę 
'migracyjną. Wedle tej ustawy otrzymuje Polska 
5.962 pozwoleń na przyjazd do Ameryki.

NA FUNDUSZ PRASOWY NADESŁALI: Jan
Bolanomki, Rymanów 13 gr., Franciszek Marcak, 
Las 14 gr., Szczepan Lis, Klisz ów 14 gr., Józef Pękala 
Kobiermce 20 gr., Jan Dybka, Skołyszyn 20 groszy, 
Józef Bednarz, Jasienica Suf. 20 gr., Antoni Leśniak, 
Stryszawa 20 gr., Stanisław Sanocki, Glinik Pol. 20 
grodzy, Ks. Stanisław Żmudziński, Jaćmierz 20 gr., 
Tomasz Sikora, Rzęczków 24 gr., Michał Bieszczad, 
Łączki, Kuch. 25 gr., Jan Sroka, Mała Łąka 30 gr., 
Henryk Kraus, Ja  ienica 34 gr., Jan Węgrzyn, Budy 
Łań. 40 gr., Jan Kasprzyk, Tymbark 45 gr., Antoni 
Bartnicki. Kraków 50 gr., Antoni Gubała, Rymanów 
50 gr., Jan Kaipera, Jodłownik 50 gr., Błażej Bedna­
rek, Nowy Sącz 60 gr., Jan Białas, Trzebionka 60 gr., 
Franciszek Szwed, Pewel 60 gr., Ks. Karol Kreszko, 
Gorlice 60 gr., Michał Malec, Kaków 60 gr., Piotr 
Czadema, Trzcinica 70 g., Tomasz Lipień, Limanowa 
80 gr., Ignacy Kasperek, Kozy 94 groszy;

Helena Okruciń ka, Sułkowice 1 zł., Jan Ówiertnia 
Od omów 1 zł., Wincenty Mączka, Płas7)ów 1 zł., 
Ignacy Holeksa, Rzeszów 1 zł., Franciszek Bąk, Śle­
mień 1 zł. 20 gr., Jan Marcinek, Rzeszów 1 zł. 20 gr., 
Józef Poręba, Łańcut 1 zł. 80 gr., Walenty Furdyna, 
Mszana Dolna 1 zł. 82 gr., Dr. Antoni Surowieeki, 
Tarnobrzeg 1 zł. 94 gr., Franciszek Brablec, Kraków

2 złote, Józef Gołąbek, Rybarzowice 2 złote, 
Ludwik Flisek, Międzybrodzie Kobiernickie dwa 
złote, Dr. Marjan Żołędziowski, Koziminy 3 zł., Adolf 
Ohoc"szew ki, Ponice 3 zł. 44 gr., Stanisław Sierot- 
wiński;, Kraków 5 złotych.

Odpowiedzi Redakcji.
Walenty Kaiandyk, Racławówka. 3 zł. otrzyma­

liśmy, ale połowa z tego, co Pan nap:sał na dnigicj 
stronie czeku, nie doszła do nas. Prodimy iwdęc o za- 
wiaidomienie nas kartką,, na jaki cel przeznaczona 
ta kwota. Niejednokrotnie pisaliśmy, że do nas przy­
chodzi tylko środkowa część czeku i tylko na tej 
części należy pisać wszelkie ujwagi czy infomacje.

Oświadczenie.
W nrze z 29-go czerwca b. r. i w poprzednich 

„Lud Katolicki14 zarzuca imi, że zdradziłem narodową 
demokrację i że występuję przeciw swemu Biskupowi. 
I jedno i drugie jest prostem kłamstwem. — Do naro­
dowej Demokracji nigdy nie należałem, więc jej 
zdradzić nie imogłem. Władze stronnictwa mogą zaś 
zaświadczyć, że pomagałem w wielu, sprawach, które 
nie były czysto partyjnemi. — Przeciw Biskupowi 
swemu nigdy ani w słoiwde ani w piśmie publicznie 
nijci występowałem. Ziaiświadcząf uczestnicy wieców 
i czytelnicy piflmi. Ks. H. Weryński.

Pilzno, w czerwcu.

ROLNICY! PARCELACJA ROLNICY!
Dabrostany (folwark Kiertyna) pow. Gródek Jagielloński, około 250 morgów roli i 100 morgów łąk (stawiska), 

pół godziny koleją o i  Lwowa, 7 km od stacji kol. Kamienobród. Gleba urodzajna z domieszką próchnicy. Łatwość nabycia 
budulct. W okolicy obfite lasy. Przeciętna cena za mórg ziemi wynosi 4 5 )  zło tych polskich. J a  m iejscu inform acji udziela  
nasz delegat, p. A ugust W ęglarz, m eszka jęcy  n a  ,.K aczm arach.“

Burty ad Horożanka, w pow. podhajeckim, 14 km. od stacji kolejowej Halicz, przy gościńcu Halicz - Mona- 
sterzyska, pszenna gleba. W miejscu kościół i szkoła. Obszar około 100 morgów roli w kulturze. — Cena p rzeciętna 
450 złotych polskich.

N educhs, w pow. stanisławowskim, 7 km. od stacji kolejowej Halicz, gleba pszenna. Obszar około 150 morgów 
roli. Kościół i szkoła polska na miejscu. Cena przeciętna za merg 450 zł. poi. Inferm acje na m iejscu u dzierżaw cy dóbr.

Rakowa, pow. Sambor, 6 km. od stacji kolejowej Nadyby - Wojutycze, około 200 morgów, okolica lesista 
w miejscu szkoła polska dwuklasowa, obok w kolonji Brześciany kościół rzym.-kat. parafjalny. — Przecię tna  cena 
za mórg 500 złotych polskich, inform acje u delegata, p. Jana Rączki. na m iejscu.

Kokoszyńce i Kozina, powiat Skałat, 800 morgów roli i 350 mg. lasu 20-letniego, 25 km. od stacji kolejowej 
Podwoi oczy ska. Gleba czarnoziem podolski. Budynki: stajnia, dom mieszkalny, budynek murowany, lepianka, dwie 
gajówki, czworak, część budynku i mury. Cena przeciętna za mórg 400 złotych polskich. Inform acje u naszego de e g a ta  na m iejscu

Toustogłowy, pow. Zborów, г/2 km. od stacji kolej. Zborów, 3 km. od stacji kolej. Jarczowce, 45 morgów, 
rola (czarnoziem podolski). P rzecię tna  cena za mórg 450 złotych polskich. Wiadomość w Zarządzie dóbr.

Spłaty ceny  kupna rozkłada s ię  na pół roku i na 1 rok w ratach w ed le  umowy.
Inform acyj p isem nych udziela się za zw ro tem  porta  pocztowego.
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